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Bismark się zmarszczył jak guma kalosza Ez widząc jak Niemieczliże buty Focha 
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Rys. J. Doskowskiego 


PRZED PLEBISCYTEMį å 


"A więc już wkrótce, już za kilka dni... 


Ostatnia walka to z niemieckiem 
/draństwem. 


Albo Sezamu nam otworzą drewi, 

I Polska Stanie się bogatem państwem, 
Albo nas puści o żebraczym worku, 
Paskarz historji i pogromca Corku. 


Czyśmy użyli wszystkich naszych sił? 
Lęka nas PrZYSZJOŚĆ, jeszcze skryta 

[w chmurach, 
Ciy. znowu Niemi będzie sobie dwit, 


Że nas podkupił tak jak na Mazurach, 


I choć zwyciężym po zmaganiu długiem, 


Nowym nas stłamszą bluffem lub 


humbugiem ? 


MYŚLI ROZRZUCONE 


A więc już miesa już za kilka dni .. 
Los nasz i nasze iszczęście się ZA 


W podziemiach węgiel tak jak A 
ni, 


I czeka szczęsnej wyzwolenia chwili, 
Aby przywrócić potęgę i ciepło 
Swojej macierzy, której serce skrzepło.. 


Od pachołęcia wszyscy aż do starca 
Zwracamy dzisiaj w stronę Sląska lica — 
O, strzeż się Polsko swoich ldów marca, 
Jeśli przepadnie dla Cię ta ziemica, 

Co tyle wieków w rozpaczy i męce 
Wyciąga do nas swe skrwawione ręce. 


Henryk Zbierzchowski. 


Ktoś skrytykował utwór słowy: b2zbą:- Kobieta. nie tylko daje nam życie, ale 


Powiedział ktoś, że politycy i dzienni= wny, bezdźwięczny. _ 


i podtrzymuje je,. warząc jadło itd. Męż- 


karze są to osy, a kupcy; przemysłowcy Pewnie była to świetna rzecz. czyzna, twórca sztuki, nauki, : polityki itp. 


itd. to pszczoły. 


Przecież tak ubóstwiane -przez wszyst- skraca nam je. 


Widocznie prawda — tyle ich teraz kich dziś kino jest bezbarwne i bezdźwię- E ; pi 


sadza się do ula! cznie. 


Niech żyje Król!... 


Wśród cieni  pochrnurnej nocy ezełga 
się zwarta masa tajemniczych postaci ku 


konakowi, co niby samotny bastjon wzno”” 


si się i króluje dumnie nad zwartą ławi- 
cą czarnych domostw i spelunek. 

— Cicho panowie, na miłość boską! 
Cyt!... 

Ani piasek nie zachrzęści pod nogami, 
ani sztylet niesiony w zanadrzu nie za- 
dzwoni, ani zaskrzypi but z amerykańskich 
darów... Idą cicho, jak stado lisów, pod- 
kradających się ku wsi, bezszelestnie, na 
paluszkach... 

— (Cicho panowie! Cyt!... 

Konak drzemie spowity w mgły czar- 
nej nocy. 

Idą zwartą, czarną ławą kondotjerzy 
pierwszej gildy, konferencierzy kabaretów 
narodowych, hecarze i mydłki,  probo- 
szczowie i patrjoci, sutenerzy i pismaki, 
bigoci i idjoci, obywatele - wytrzęsikufle, 
płatne nieroby, docenci obskurantyzmu, za- 
machowcy narodowi — idą, czając się 
w mrokach nocy czarnej, na Czyn, co 
wykwitnie niby purpurowy kwiat na gru- 
zach wysadzonego w powietrze konaku... 

W kusym iraczku laufra poprzedza ka- 
walkadę Boruta za: podramię -z posłem 
ziemi upickiej Sicińskim; orszak zamyka 
procesja narodowych warchołów, wśród 
których przewala się ogrubne cielsko Wiel- 
kiego: Moguła Warchólji — Pana i Wład- 
cy dusz pieskich, kwieciście mówiących 
dełatorów, mowców, organizatorów, stra- 
tegów, separatystów, profesorów, czarno- 
secińców — kwiafu narodu. 

W skupieniu na matołkowatych py- 
skach, z zapartym oddechem w piersiach 
czołga się ta swołocz ludzka pod samotnie 
sterczący wśród nocy konak,  królujący 
dumnie nad zwartą ławicą czarnych do- 
mostw i spelunek... 

x 

.'— A więc tu spoczęły w 
przed ńami insygnja królewskie ?... 

— Więc to ten gmach, gdzie chadza 
Wielki Samotnik i pieści się w ukryciu 
berłem i koroną Chrobrych, Jagietow iDo 
niatowskich ?... ; 

— A więc to tuf... O, wciórności! < 
żeby tak przed kwiatem narodu ukry- 
wać insygnja, bez których nasz ` Wielki. 
Móguł wygląda jak zwyczajny wieprz! 

-—- Pst, panowie! Imci Pan Siciński ma 
głoś... Żanikrijcie- że pyski!... 

Djabeł Boruta podkasuje fraczek i wrze- 
szczy: „Kolega Siciński, poseł z Upity, ma 
głos !... j i 

"A Siciński rozdarłszy szaty na pier- 
siach mówi przez łzy: t 

— O, nieszczęsna ziemio moja! Ażali 
przyszedł ra: ciebie ten paroksyzm jako 
dopust Boży?.. Ażali nie odczuwasz ca- 
łej sromoty tego, że jeden człowiek ża- 
brał -ci szaty królewskie bez 'wdli niin- 
cjusza : i cesarza rzymsko-niemieckiego ?... 
Czyż Srom nie przyoblecze ci lica, że po- 

| sthwiłćś narodzie u swego’ steri człowie> - 
TH składającego insygnja do rupieci itro 


ukryciu 


szącego mundur ciury obezewego?... 
Gdzież tradyeja karmazynowych kontuszy, 


piór husarskich, wylotów, robronów, pa- 
sów złotolitych, kit brylantowych, piór, 
~ trzęsień „kołpakowych, rękojeści rubino- 
wych, obuszków i futer sobolowych?... 

Nie możecie w otwartem polu zdobyć 
fortecy, trzeba w inny sposób zdobyć ten 
zamek! Aprosze sypać, wiwendę przejąć, 
wały umocnić, na uśpionych wycieczkę u- 
rządzić!... 

- Crescat et floreat! 
Na pohybel! Pereat!... 
* 

— Panie kochany! Co jest właściwie 
z insygnjami królewskiemi?... Przecież wie- 
ziono paki z Włodzimierza Wołyńskiego; 
przecież kilku profesorów ogłosiło, że in- 
sygnja są, że być muszą i że być powin- 
nel.. Dlaczego znowu inni uważają to 
za: bujdę z chrzanem?... Na, co właściwie 
insygnjów Belwederowi?... 

— Dlaczego pan się do mnie z temi 
pytaniami zwraca? — spytał mnie blady 
pan. 

— Widzi pan, pan tak rozsądnie wyglą- 
da, tak jakoś inteligentnie... 

— A wie pan kim ja jestem?... 

— Nie. Sądzę jednak, że to obojętne... 

— O, nie! Jam Przewidzenie. 

- Bardzo mi przyjemnie! 

— (Ciekaw pan, co zrobiłby. ów motłóch 
na wypadek znalezienia insygnjów królew- 
skich?... Chce pan zobaczyć tych pseudo- 
demokratycznych: republikanów w chwili, 
gdyby owe w ich fantazji istniejące insy- 
gnja dostały się w ich łapy?... Pokażę 
panu... Patrz... 


* 


Pod baldachimem trzymanym przez czte- 
rech nadwornych błaznów zasiadł na karle 
On — Wielki Moguł Warcholji, w gronie 
dusz pieskich, kwieciście mówiących dela- 
torów, mówców, organizatorów, strate- 
gów, separatystów, czarnosęcińiców — 
kwiatu narodu. 

Na spasionym pysku Wielkiego Mogu- 
ła, podobnym do ryja wieprza, widnieje 
uśmiech szczęścia i radości. 

Łopoczą chorągwie cechów i 
trąbią fanfary, dym bucha z kadzielnic, 
dziewice i półdziewice w bieli rzucają 
kwiatuszki — festony i girlandy — o0- 
krzyki i wiwaty — demokraty i domokra- 
dy — nastrój koronacyjno-szmokowaty - 
liberje — brewerje — junkry — Marsy- 
ljanka... 

— Co to jest, panowie?...Dlaczego Mar- 
syljanka?... Dlaczego nie „Gott erhalte“? 

„Heil dir im Siegeskranz* — „,Boże 
carja. chrani“? 

Niech żyje demokracja! Precz z roja- 
lizmem międzynarodowym, z carami, kó- 
nigami i kaiserami! Ale nasz = — — 
nasz — — ach! — — nasz król niech 
żyjel... Rex Poloniae -vivat!... 

Wielki Moguł Warcholji promienia 

Idą... idą... 

Belweder dymi kupą gruzów,. wysadzo- 
nych petardą w powietrze... Wódz pře- 
tofjanów pomorsko-pruskich, poprzedzony 


bractw, 


m dA 


liktorami o potwornych łapach niesie ped 
karło, gdzie usiadł Wielki Moguł — ko- 
ronę, jabłko i berło na aksamitnej pe- 
duszce. 

Nastrój: Ach Boże! Mój Bożel... 

A dzieci szkolne śpiewają — takie ko- 
chane republikańskie piosenki, ułożone 
przez ludzi z domowem wykształceniem : 
Sen szyldwacha* — „„Kiedy ranne wsta- 
ją zorze“ „Jupaj siupaj — jupaj da!“ 

Idą... 

Władają koronę na głowę neo-króla. 
Biją dzwony — strzały armatnie! Vivat! 
Vivat! Vivat! i 

Wielki Moguł Warcholji ukoronowany. 
Habemns papam! Vive le roil.. 

* 

Zbudziłem się. Na dworze czarna, głu- 
cha noc. Ani jedna gwiazda nie świeci... 
ani jedna... 

RAORT. 


ZE WSPOMNIEŃ HISTORYCZN. 
ARC. FRYDERYK 


Było to 18-go sierpnia 1915. 

W kwaterze głównodowodzącego obiad 
na cześć urodzin cesarza. Sam arcyks. 
Fryderyk - „trzyma“ tj. czyta z kartek mo- 
wę na cześć dostojnego solenizanta. Już 
kończy, już wygłasza: 

„Unser Allerhóchster 
— i tu urywa, 

Kartka się skończyła, 
chce się odwrócić. 

Przykra chwila napięcia. Sam arcyksią- 
żę nie wie jak wybrnąć z kłopotu. Co 
tu dalej? 

Wreszcie odwrócił i dokończył: 


Kriegsherr lebe... 


a następna nie 


„Hoch, hoch, hoch!“ 
Z GÓRNEGO ŚLĄSKA 
Na teren plebiscytowy zjeżdża baon 
Anglików. Komendant znalazł w polskiej 


komisji plebiscytowej pewnego profesora, 
mówiącego biegle po angielsku i przecha- 
dza się z nim. 
Jeden „Tommy“ 
ny i oburzony: 
— Patrz, sarjint, nasz major 
wia z tubylcem! 


MYŚLI ROZRZUCONE 


do drugiego, zdziwio-- 


rozma-= 


Polska na szczęście nie ma korony.. 
Jest nadzieja, że będzie miała markę 


lepszą. + 
* z * 
Aby być politykiem — trzeba mieć 
nos. Ale aby być naprawdę demokratą, : 
trzeba się wyzbyć — powonienia. a 
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Armia ochotnicza w dniu imienin Józefowi drugiemu 


Z CYKLU: OPOWIEŚCI ARABSKIE 
„O WRÓŻBITACH i CHALIFIE 


Światły chalif Harun-al-Raszyd przecha- 
dzając się często, głównie wieczorem, po 
ulicach Bagdadu w przebraniu, jak to 
zwykł, rybaka, mulnika, czy przekupnia 
łakoci albo innego prostaczka, coraz czę- 
ściej oglądał ścisk i ciżbę u bram pew- 
nych domostw. 

m Czy tu czytają księgi święte albo 
sprzedają perły? — pytał się przecho- 
dniów. 

~ Głupi jesteś, stary mulniku i nie ro- 
zumiesz się na wspaniałościach Bagdadu 
— odpowiadano mu z lekceważeniem —- 
tu mieszka wróżbita. 

Stawał we wnętrzu sąsiedniego do- 
mostwa chalif i przyglądał się tłumowi, 
kołacącemu do bram wróżbity. Garnęły 
się i tancerki niewierne i żony kupców, 
zbogaconych targiem fałszywych klejno- 
tów, córki rodów, które niegdyś broniły 
proroka w Medynie, siostry poganiaczy 
osłów i szpetne niewolnice murzyńskie. 

Każda w garści ściskała złoto, a wra- 
cała bez złota, a oczyma płonącemi przez 
jaszmak lub wilgotnemi od łez. 

Chalif szedł pod dom drugiego wróż- 
bity, trzeciego — wszędzie to samo. Lek- 
tyki znosiły. żony bogaczy, dźwigane przez 
płowowłosych olbrzymów=niewolników ze 
Slawistanu, obok córek rycerzy kroczyli 
rzezańcy śmieszni, — biedne niewiasty, 
albo swawolnice dreptały same. 

Chalif wrócił do pałacu i zwołał poboż- 
nych ulemów i uczonych starców. 

— (Co mówicie o wróżbach, które go- 
dne są pogan i gjaurów? 

= Nic nie mówimy — niewiast nie 


przekona nic, ani rzec im, że prorok 
brzydzi się wieszczkami, ani, że księgi 
uczone nie mówią nic o wróżeniu... _ 

— Pocóż mam się ośmieszać — dodał 
mędrzec jakiś siwobrody — niewiasty mó- 
wią stale „nie wierzę, idą ha żart, co 
mi szkodzi posłuchać, co za cekina ple- 
cie jakiś Hindus czy Kafirkal* i potem 
wskazuje dom ten przyjaciółce i za mie- 
siąc znowu sama idzie do Hindusa, wra- 
cając rozgorączkowana... 

Światły chalif zamilkł 

Gdy wędrował wieczorami: po ulicach 
Bagdadu, widział, że na każdej ulicy i 
uliczce już rozłożył namiot swój wieszczek. 
Kilku przestało wróżyć, bo kupili sobię 
włość i niewolników i szaty, złotem dzier- 
gane... Stanął chalif u ogonka, pchają- 
cego się do drzwi jakiejś prorokini. 0- 
wiewał go zapach ambrozji, którym na- 
maszczone były członki cór rodów rycer- 
skich, gaul pustyni i ołejku różanego, któ- 
rym zlewały włosy swe otyłe żony han- 
dlarzy, diwy, która błyszczała ma ramio- 
nach zwykłych niewiast z nad rzeki i 
piżmo ulatniało się drażniąco z szat nie- 
wiernych dziewcząt, — a młode Beduinki 
woniały nieskrapiane żadnem pachnidłem 
młodością i świeżością ciała kobiecego; 
chalif, bo stary był, nosem kręcił jeno... 

I słuchał Harun-al-Raszyd, co mówią 
mieszkanki Bagdadu; mówiły swobodnie 
co tam jakiś stary rybak, może po proś- 
bie stanął, 

I wrócił do pałacu. 

Nazajutrz. posłał gońców z katem do 
każdego wróżbity i z podskarbim. 

«— „Następca proroka światły Harun- 
al-Raszyd daje każdemu z was; do wy- 
boru: albo zamilkniecie gadając swe wróż- 


= 


by e „uim“ i chalif wam za to złotk 
da wór, albo będzie w waszych wróż- 
bach powtarzać się „on“ i „on“ a wte- 
dy miłościwy chalif głowę wam zdejmię. 
Chalif pozwala każdemu żyć z czego chce, 
możecie wróżyć o wszystkiem, możecie 
przepowiadać pogodę, zmianę wezyrów, 
śmierć wszystkich sułtanów i urodzaj da- 
ktyli, powodzie Eufratu i wojny zwycię- 
skie, pojawienie się nowych proroków i 
wystąpienie fałszywych mędrców, choćby 
nawet spadek cen na proso. 

Wszelkie wróżby będą opłacane zło+ 
tem też i przez chalifa — tylko nie mówcie 
o tym „nim“ -- zrozumiano? Taka drob- 
nostka |... ; 

— Zrozumieliśmy! -- odrzekli wróżblci. 

Nazajutrz upał był. Chalif ochłodzić się 
poszedł nad rzekę. ( 

I widzi barkę, na którą wsiadają ja- 
kieś stare baby i jacyś mężowie. obleśni. 

Chalif — znowu przebrany za rybaka 
-—- zapytał się jakiegoś Hindusa, dźwiga- 
jącego wór, co to za ćma opuszcza Bag- 
dad. 

Hindus odsyknął : 

-—- Chalif, stary truteń, nas wróżbiarzy 
wyścigał z Bagdadu, odebrał nam temat 
wróżb... 

pi 
STYL URZĘDOWY 
(Autentyczne) 


Do manipulantki 
Panny Janiny Y. 

„Jeżeli pani nie uczyni zadość niniej 
szemu wezwaniu, wypowie się pani służbę 
i spodziewać się pani możę rozwiązanią 
urzędowego. 

Dyrektor. 


Rys. Z. Czermsńskiego 
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Przyjdą zapewne dziś do Belwederu A święty.Józef rżeknie w tym wypadku: 

Wieley dowódcy, luminarze kleru, Czegoż ci życzyć nam Józefie Dziadku, 
I jeśli niebu nie zabraknie chęei += Kiedy mi mówi przekonanie szczere, 
Może się znajdą też jakowi święci. **Żeś- zrobił większą odemnie karjere, 


i 


PRELUDJUM WIOSENNE 


Wyległ na ulice świąteczny tłum. 


Kucharki, damy, panny, lwice, żołnie- 
rze — cywile: bogaci, nędzni, wszystko 
draństwo i dyskretne świństwo! Mama 
plotka z kołtunem. Honor w brudnych 
„szmatach z paskarzem, obnoszącym bę- 
ben brzucha po kawiarniach, restauracjach, 
utrzymankach. 

Bractwo alkoholiczne, chamy, łotry, bła- 
zny, wielkie ambicje, płaskość, wstręt — 
odraza, szelest cynicznie. szeleszczących su- 
kien, spaceruje — nieprzerwanym Ssznu- 
rem ciągnie po deptakach ulic, biega w 
zawrotnym rytmie wściekłego tańca: tam, 
z powrotem... 

Splotły się z sobą pary. Idą 
ną, kołyszą się. Słońce zalewa 
postacie, 

Zniknęły resztki śniegu. : 

Sucho, czysto, jasno, uroczyście. Za- 
męt. Rozpęd, trajkot kół... Cwał koni. 
Pobrzęk dzwonków tramwajowych. Recho- 
cący syk samochodów. 

«Pary, stroje, uśmiechy, 
chot... 

Zadygotało ze wzruszenia słońce. Blu- 
zgnęło oddechem gorącym. Wdarło się w 
mózgi: ptasie, wodniste, biedne, wymę- 
czone... Zadrgała krew. Ożyły lica, szmin- 
ki, malowidła, wypociny podobania się. 
Zabiły mocno serca: $ 

— Wiosna, wiosna!... 

Płoną tłumy, wystawy, kina, teatry, ka- 
wiarnie, buduary, domu . rozpusty, ukry- 
te składnice zła i podłości: pustka, roz- 
pacz i zdechła miłość i zdechłe serca, my- 
Śli, słowa! 

Odsłoniło słońce zasłony, rozwarło drzwi 
tajemnicze. Ogarnęło drwiącem  spojrze- 
niem szaty pyszne, pawie... 

-K 


z pły- 
twarze, 


umizgi, chi- 


Błyskawicznie opadały z bar, ramion, 
bioder: szaty, suknie, bielizna. W mgnie- 
_ niu oka spłonął stos ubrań, rupieci, ca- 
cek, łachmanów. Zgroza. Przerażenie 
zakołysał tłumem nagim. Tłok ciał. Krzyk. 
Ucieczka. Zamknięte bramy. Gwałtowne 
skoki, podskoki nóg chudych, tłustych, 0- 
puchłych, poskręcanych. Trzęsą się ob- 
wisłe piersi dam, brzuchy wydęte, spłasz- 
szczone, zmięte, pogniecione. Wirują za- 
padłe piersi, krosty, rany, zgnilizna, tru- 
piość skóry, garby, fałdy! 

Słońce grzeje coraz mocniej, ogniściej! 

Wstyd. Bieganina golasów. Wstyd pa- 
nów niechcąeych patrzeć na znajomki zna- 
ne, zapoznane, zużyte. Omdlenia kobiet... 

Rożpacz chwyciła wszystkich. Lecą bez- 


ładnie, łączą się w zbitą gromadę. Trzask, 


zgrzyt kości. Chłopcy, młodzieńcy, starcy, 
dziewuszki rozkwitłe, przekwitłe panie 
drżą nerwowo — swój bezwartościowy 
połysk ciał lękliwie zatulają w dłonie... 
Mściwy ukrop promieni ròztoczył 
wszechwładną moc. Wtłoczył się w usta 
bezzębne, w zapadłe kąty twarzy, w: 0- 
łysiałe czaszki, w -wygięte 'nóżki, kulasy. 
Szarpnął po bokach rozklepanych — za~ 
toczył się z uciechy — zaśmiał i jął SĘ 
braeuć tłumom nagich nędzarzy! $ 


. 


Zatalowały rzuty, podrzuty wstydu, roz- 
tańczyły się przypadły do siębie w 
zażartej niemocy. Zbita masa  zacisąęła 
pięści. Zemsta, bój, gniew w oczach! Wo- 
łanie straszne: 


Kto, śmiał? Dosyć tego! Dajcie nam, 
bluzki, ko-: 


nasze ubrania, nasze spodnie, 
szule, koszulki I — Naszą kulturę, wdzięk, 
gest, wyrafinowaność, złodziejstwo syste- 
imatyczne zgrabnych, wypieszczonych rą- 
czek — nasze prawa, sejm, partje, kłam- 
stwo, rozpustę w białych rękawiczkach 
— więzienia, knut, moralność! — Osłońcie 
nas, przykryjcie! Kto wymyślił słońce, wio- 
SIę ?... 
% 

A żar słoneczny szedł przez ulice i dep- 
tał po zwęglonych, krwawiących ciałach, 
wbijał ostre sztylety jadowitych ukąszeń 


? słońca w. obłąkane oczy i zalewał. morzem 


ognia śmierdzące pobojowisko... 
Z. Lwicz. 


TEMPORA MUTANTUR... 


Gdyby Verne dziś żył; nie napisałby 
„Dokoła ziemi w 80 dniach“ — większą 
senzacją byłoby ,,Z. Kijowa do Lwowa 
w 80 dniach“; albo „Telegram z Kra- 
kowa do Warszawy w 3 menge 
to ‘byłaby szybkość! 

Albo „„,500 miljonów Begumy“ — co 
to jest 500 miljonów? — „Pięćset miljar- 
dów“ — napisałby. : 

A napewne nie napisałby „Dzieci. kā- 
pitana Granta“ — przecież dziś kapitan 
ma 17—23 lat — chyba „Dziadkowie ka- 
pitana Granta“. 


ROZMÓWKI 


= Muszę w tej sukni fatalnie wyglądać! 
— Skądże ten wniosek? 

Moja przyjaciółka Hela ujrzawszy 
mnie w: niej, ucałowała mnie ze słowami: 
„Ach, ty powinnaś jak najczęściej no- 
sić tę suknię!“ 

pi 
Rys. Z. Czermańskiego 


*Kto rządzi dziś w Rosjł * 5 *' 
= $— 


ZWIERCIADŁO PRAS% 


(Wilno) pisze: 


„Zajścia w Moskwie. — W Rydze zo- 
stały otrzymane z Moskwy zupełnie wia- 
rogodne informacje, iż 24 bm. w Mo- 
skwie wybuchł ogólny strejk. Najpierw za- 
strejkowali drukarzy*) którzy i bøli 
kierownikami strejku. Wystnięto żądanie 
zwiększenia racji chleba, zwołania zebra- 
nia ustawodawczego, wolności obywatel- 
skiej i wolnego handlu. W początku strejk 
przechodził**) spokojnie. Później zaś 
grupa robotników wszczęła agitację wśród 
czerwonoarmistów w celu przeciągnięcia 
ich na swoją stronę. Wskutek tej agitacji 
czerwonoarmiści odmówili się strze- 
lać.***) Wówczas rząd zawezwał od- 
działy komunistyczne, który dali salwę. 
Są zabici i ranni“, 

Szczutek zawezwał „Straż Litwy”, by 
takie błędy się powtarzali! 

*) oh, ci redaktorze! 

*x) zapewne tam i napowrót? 

***) oby niektórzy piszący po polsku 
poczęli „Się strzelać“! 


SIŁA PRZYZWYCZAJENIA 


W kawiarni przy stolikach siedzą stali 
goście. Przy osobnym stole znalazł Się 
też i Antek Makolągwa, który nigdy w 
życiu nie był w kawiarni, a dziś korzy- 
stając z urlopu i munduru odważył się 
też wejść do środka. KA 

Antek Makolągwa słyszy, jak wszyscy 
goście zamawiają: są 

*— Proszę dla mnie melanż! 

Więc gdy kelner przystąpił do jego 
stołu i zapytał o zamówienie, wali. już 
bez namysłu: 

— Proszę dla mnie też menaż!... 


„Straż Litwy 


r. z. 


NIEWINNIE OSKARŻONY 


Sędzia śledczy (do Feingolda): Jest pan 
obwiniony o to, że handluje. pan obcą 
walutą. i ; 

Feingold: Jakto z obcą? Co znaczy 
z obcą? Przecież ja jestem neutralný..{ 


Z PODWÓRKA KASARNIANEGO 


Pan kapitan (przy raporcie do rekru- 
ta): Szlus! Nie brechać więcej! Za napa- 
stowanie pokojówki pana majora cztery 
dni kasarniaka! 

Rekrut odchodzi nie salutując. 

Pan kapitan: Ofermo jedna! Czemu nie 
salutujesz ? 

Rekrit: A bo ja myślał, 
już gniewamy... 


co my się 


„ZNA JĄ 
Pokojówka :: Faktorka powiedziała mi, 
że u wielmożnej pani jest «wolne «miejsce. 
Pani domu: Przyszłaś za pazno; Przy- 


~jęłam 'już inną. , 


Pan domy: Tak, niostótyić Miejsce już 
zajęte. Ale . zaglądnij . do- pani pojutrze 
znowu. yy 


3, MASAA 4% (h) 


'KOHN W PODRÓŻY 


Izydor Kohn przyjeżdża z Bóbrki do 
Lwowa. Na dworcu woła dorożkę i py- 
ta: Nu, ile będzie kosztować ' na ulicę 
Boimów ? 

Dorożkarz: Dwieście marek... 

Kohn: Dziękuję. Chciałem tylko wie- 
dzieć, ile potrzebuję sobie zaoszczędząć, 
jak pójdę z nogami. 


PROSTY RACHUNEK 


— Ach, Helciu, jestem zrozpaczona, za- 
traciły mi się gdzieś dwa listy od An- 
tosia l... 

Ależ, moja droga, jakżesz wśród 
tej masy listów ođ niego możesz wie- 
dzieć, że dwa ci -brakują. s 

— Ależ wiem, wiem dokładnie, w każ- 
dym liście posyła mi tysiąc całusów, “ra~ 
zem było miljon całusów, a teraz równo 
dwa tysiące całusów mi brakuje. 


DRZAZGI 


Pieniądz i kobieta, gdy wędrują z* ręki 

do ręki, stają się brudne. 
: * D 

Na pewne liczyć możesz na to, że za- 
wiedziona w swej miłości ku tobie ko- 
bieta na złość tobie zakocha -się wnet 
śmiertelnie z drugim. à 

x 

Łatwiej dziś o pokój z Rosją, niż o 

pokój z kuchnią, : 


ZDJĘCIA PORTRETOWE, GRUPY, TABLEAUX, REPRODUKCYE, 
SZKICE, AKWARELE i t. d. 


ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 
A T A m PL. MARJACKI L. 4. (Hotel Europejski) m 


* 
Największy nawet'ból zmieści się w ma- 
łem sercu Tudzkiem. 
Paź WERS 
WAŻNA UCHWAŁA 
Dowiedzieliśmy się poufnie o bardzo 
ważnej uchwale, powziętej na ostatniem 


posiedzeniu „Koła kobiet postępowych“: 
Ponieważ koszule nocne są obecnie nad- 


“zwyczaj drogie, postanowiły panie - od- 


tąd ..zupełnie ich nie używać!... 


MOŻE DLATEGO 


i AB Dawniej nosiły tylko młodziutkie pan- 


ny krótkie suknie, a teraz noszą je nawet 
mężatki. Czy nie wiesz dlaczego? 

— Przypuszczam, że dzieje się to dla- 
tego, że obecnie nie ma różnicy między 
panną a mężatką. Prawdziwa panna na- 
leży do białych kruków!... 


FACHOWIEC DO WDÓWKI 


Lwowski „Wiek Nowy* zamieszcza w 
numerze 5959 z .dnia 1 marca br. nastę- 
pujące ogłoszenie, które dosłownie przy- 
taczamy: 

„Fachowiec, lat 30, z dochodem mie- 


«sięcznym 18 tysięcy marek, ożeni się z 


wdówką -do lat 34, która posiada ume- 
blowanie. Zgłoszenia do „W. N.* pod 
„Pewność“. 


PORADZIŁ SOBIE 


Konduktor: Proszę pana, czy pan je- 


szcze nie wie, że do tramwaju wolne è- 
becnie wsiadać tylko tyłem? 


Pasażer (zrobiwszy pół obrotu i wsia- 


„dając przez przedni pomost tyłem): Dobrze 


panie konduktorze. 
Mar, 


KOCHANY SZCZUTKU! 


W jednym z ostatnich numerów wycho- 
dzącego w Grudziądzu „Głosu pomorskie- 
go' pomieszczono ogłoszenie tej treści: 

„Nauczycielka - *sprzeda zupełnie nową 
sofę, na której jednak gotowa coś stra- 
cić”. 


RÓŻNICA 


— Jaka jest różnica między redakto- 
rem a mężem niewiernej żony? 
PPP 
— Całkiem mała. Redaktor zna swoich 
współpracowników. 
Mn. 


Bo pea POZEW OTKAKA 6d E T EE 
aaa 


Gdy chcesz byś humor miewał szampański 
W dzień, czy wnoć $piewał pleśń „husia-siusia“ 
Jedz czekoladę — pyszną „FOLAŃSKI* 


Szczęście w miłości zaś da — „JAGUSIA“. 


Dziewczę cl w oczy zaraz spoziena... 
Do pocałunku składając usta, 

Gdy Jej paklecik dasz „RRYGĄDJERA* 
L wytwórni sławnej N, I K. JUSTA! 


ATA 
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RENOMOWANE KINOTEATRY WE LWOWIE 


MARYSIENKA u KOPERNIK 


PL. SMOLKI 4. UL. KOPERNIKA 9. 
WYŚWIETLAJĄKOBECNIE ; 
japońsko-europejski dramat w pięciu aktach 


HERBACIARNIA POD LOTOSEM czyli HARAKIRI 
głównej roll urocza artystka dramatyczna EbLEN RICHTER. 
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PRZEDSIĘBIORSTWO 


TECHNICZNO- 
HANDLOWE 


LWÓW, LWOWSKA 48 
dostarcza i kupuje 


MASZYNY 


WSZELKIEGO RODZAJU. 


PIO 


K 


Za BRYLANTY 


ZŁOTO «s SREBRO so PLATYNĘ 
kich maszyn: do pisania, ko- s 
piowania, „chowani i ge najwyższe ceny Feet 

wielania pism. — Taśmy do Katolicka — Lwów, — 
win a pisania, kalki 1 t. p. kj Prem W. BUSZEK Akademicka 6. 


Za. każdą naprawę daję gwarancyę, bom ać 


AUGUST KOLESZA 


mechanik 


Lwów, ul. Sykstuska L. 10. . 


Warstat reperacyjny wszel- 


= 


HARDING A NIEMCY Ry E komki 


Wa 


2 


(20 


Michel:. Ratuj Prezydencie! Koalicja obdzieru nas ze skóry | 
Harding: All right! Każę wam posłać dwa okręty skór bawolich. | 
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